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St owo tiane.

O pow iadanie Ignacego Kępińskiego.

(D okończenie.)

W  tej chw il. A dela w y g lą d a ła 'ja k  p raw dziw a k ró lo w a , 

tak a  silna pow aga ły s n ę ła  z jej oczów , osiad ła  na (czo le . 
Panna B erli, by łaby  u rad o w an ą , gdyby  ią w tej cIRviU 
w idzieć m o g ła ; lecz zdz iw iłaby  się nie p om ału , gdyby  je j 
k to  w y tłu m aczy ł, że A dela nie je s t w  tej chw ili ro m an ty ­
czną bohaiy rką , a le  p raw d z iw ą , sz lachetną , polską kobietą. 

D arm o b ła g a ł ,  k lęk a ł, p rzy s ięg a ł h rab ia  K arol. A dela me 

o d s tąp iła  od postanow ien ia  sw ego .

W y le c ia ł z ły , w śc iek ły  i rozkochany  razem . D ługo  

b łą k a ł się po w szystk ich  zam ku p ustych  kom natach , tu p a ł 

nocam i, s to łk i p rz ew raca ł i resz tę  okien w y tłu k a ł. Po 
kilku godzinach  zm ęczony, p u z o n y  d ług iem  bieganiem  
w n e a ł  do sw ego  pokoju. Po ciężkiem  łam an iu  się z sobą 
ju ż  b y ł p ostanow ił z łam ać  dane s ło w o  i w ydalić z  zam ku 
Ludkę. N a jednym  z k o ry ta rzó w , ły sn ę ło  co ś ku niem u z p o ł 
ro z tw arty ch  d rzw i. To b y ły  oczy L udki, św iec iły  ja k  nigdy. Ka­
ro l p rzy s tąp ił do niej, aby  je j opow iedzieć, iż  ona ju tro  zam ek 

opuścić m usi. L ecz  łzy  i ro zp acz  L udki i tym  razem  g o  zw al­
czy ły . 1 cicho b y ło  w  sta ry m  zam czysku; bu rza  ty lko  c z e rw ­
cow a tłu k ła  p rzez  godzin  parę  o s ta re  rnu ry , szu m ia ła  po 
s ta ry ch  lipach i topolach, p lu sk a ła  rozhukanem i rzek i falami.

I b u rza  p rzesz ła  i s ło ń ce  cze rw co w e  o d b iło  się ja k  w 
p erłach , w  krop lach  nocnego deszczu , i w iele dni p o g o ­
dnych i jes iennych  m ijało  jeden po d ru g im . W  sta rym  zam ­
ku  nic się nie zm ieniło . K arol nic m ó g ł p rz eb łag ać  żony , 
L udki nie m ó g ł odpędzić  .i w łó c z y ł się znudzony  i zmę 
czony po ca łych  dniach, to  po zam ku s ta ry m , to  po po 
lach. .N ie  chcąc się o k ry ć  śm iesznością, nie w y jeżd ża ł z 

domu.' chyba na k ró tk ie  odw iedziny, p rzy  k tó ry ch  w y­
ch w ala ł żonę i w ynosił pod niebiosa, i ty lko u ty sk iw ał źe 
m ało  m a zdrowia., co jej p rzeszkadza  udzielać się ła s k a ­
w em u sąsiedztw u . Gdy w ra c a ł do dom u z w ycieczk i, p rzy ­
w itaw szy  cerem onialnie żonę, po m ilczącym  i nudnym  obie- 
dzie lub śn iadaniu , szed ł do pokoju L udki, k tó ra  go zaw sze 
p rzy jm ow ała  z  tym  sam ym  ócz ■ połysk iem , z  tym  sam ym  
g ło sem  pieszczotliw ym  i tw a rz ą  w ieczn ie  ku niemu zw ró ­

coną, jak b y  ku jedynem u słońcu  sw em u.

P o łożen ie  A deli b y ło  je szcze  sm utniejsze. R om antyczne 
sz a ły  c a łe g o  zdarzen ia  u p ad ły  zu p e łn ie : b iedna ko b ie ta

g o rz k o  o p łak iw a ła  sm utne w y n ik ło śc i k ro k u  n ierozw ażne­
go , k tó ry  tern boleśniej ją  d o leg a ł, że pom ału  m usia ła  w y­
znać  sam a p rzed  sobą , że n igdy  K aro la  nie k o ch a ła . C a­
ła  jej pociecha b y ła , d obyw ać  pierścionek  Ju liana, i w pa­

try w a ć  się w niego oczam i łe z  pełnem i.

M ijały dnie, tygodn ie, m iesiące. N asta ły  b u rze  jesien­
ne , sm utnym  w yjące g ło sem  po pustych  s ta reg o  zam ku 
k o m n a ta c h , po d łu g ich  okien pozbaw ionych  k u ry ła rzach . 

N adeszły  nareszcie  dnie listopada r .  1830 .
P ierw szych  dni g ru d n ia , K arol zn ik ł bez w ieści.

XV.

P rzez  dziw ne zrządzenie p rzy p ad k u , czyli losu , ja k  się 

nam  to  podoba n azyw ać , w  jednym  i tym  sam ym  p u łk u  
piechoty  znaleźli się K arol, Ju lian  i A ugust.

A ugust p o rzu c ił spokojną kancelaryą , choć  m u w  
niej bardzo  do b rze  b y ło ;  Ju lian  w ró c ił z p rzed nosa j e ­
dnego z  najciekaw szych  zak ład ó w  ag ronom icznych , a  m oże 
też i pociągnę ło  go  uczucie  w ielkiego bólu , ja k i mimo sw o ­
je g o  na pozor zim nego usposobienia, n o s ił w  se rcu , choć  
się nim nie d rap o w a ł rom an tyczn ie . K aro l najszczęśliw szy  
b y ł z tej sposobności ze rw an ia  sw o ich  codzień  nieznośniej­
szych  stosunków , a  m oże c iąg n ę ła  g o  nadzieja, jedna, ja k ą  
ju ż  m ia ł, że szlachetną śm ierc ią  zakończy  zupełn ie  i na 

z aw sze  sk rzyw ione życie .

A u g u st i K arol stali w  jednym  szeregu ; jeden  obok  d ru ­

g iego . Julian do innego na leża ł batalionu .

W  zaciętej bitw ie pod***sta li w  lasku. To ra z  d ru g i czy trze­
ci lasek  b y ł w  ręku  polskiej p iechoty . N a sam ej k raw ędzi lasu  
s ta ł  batalion w  k tó rym  się znajdyw ali A ugust i K arol. B y- ; 
ł a  k ró tk a  chw ila  p rzes tan k u , pauza m iędzy dw om a b u rza ­
mi, chw ila odpoczynku  na m orzu  m iędzy dw om a ro zb u - 

rzonem i bałw anam i.

—  A u g u śc ie ! —  w y rz e k ł nagle K arol, czy  w ierzy sz

w p rzeczucia?  ...
—  N iekon ieczn ie! -— o d rzek ł zim ny A ugust, p a trząc  

niespokojnie nieco na jak ie ś  ru c h y , k tó re  z  daleka w y d a ły  
mu się poruszeniem  goniącej naprzód  balery i n iep rzy ja­

cielskiej.
—  Ś n ił mi się o jciec dzisia j, gdym  leża ł w  b łoc ie  obo- 

zow em . Ja  zg inę  dzisiaj. 1 lepiej; biedna A dela będzie

w olną 1 '

—  Pleciesz 1 —  odpow iedz ia ł A ugust w y tężając oczy .
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—  Zginę mój d r o g i!
—  Nie bezem nie! —  za w o ła ł m łody student w dru­

gim  szeregu stojący, którego nazyw ano Ludkiem, i jakby  
s ło w a  chcia ł potwierdzić ruchem, zb liży ł się do Karola i 
przycisn i piersią do niego.

—  Zaczynają walić do n as! —  z a w o ła ł August.
I w  tej chw ili ły sn ę ło , a po drugiej chwili o zw a ł się  

grom  strzału  armatniego. C iepłego coś lusnęło w  oczy  
A ugusta. Spojrzał koło  siebie. Karol i Ludka leżeli bez 
życia  jeden przy drugim, armatnią kulą w  pół przecięci.

XVI.
M inął rok 1 8 3 1 . A ugust baw iący w  Galicyi, odebrał 

list od Juliana, d ługi, sz czeg ó ło w y . D onosił mu dość w a­
żne okoliczności; donosił mu bow iem , że za ło ż y ł w  s w o ­
jej majętności w  kaliskiem, szkółk ę agronom iczną dla w ie­
śniaków , na w zór szk o ły  podobnej jaką w id zia ł w  Niem­
czech . Kamień w ęgielny zak ładał z wielką uroczystością. 
P ierw sze nań wapno rzu cił on sam i jeg o  żona. «W szak  
ją  znasz” dodał «to moja poczciw a Adelka, która mnie 
kocha, i ja  kocham ją nad życie. A nie u w ierzysz, co  to za 
poczciw e i mądre stworzenie. W idocznie dla siebie prze­
znaczeni jesteśm y. Namiętnie lubi agronom ią; na naw o­
zach  zna się dalibóg lepiej odemnie!” _

WYJĄTEK Z DRAMATU „ U K R A I N K A . ”
(Dokończenie ustępu pierwszego.)

( z  a k tu  pierw.sz<-g*o.)

W łodzim ierz.
( z r y w a  s ię  z s io d z e n ia .)

Te dumki wasze to są do niczego.
Prawdziwie, wierz mi, t ez sonsu żadnego.
Ducha nam biorą jak  zaklęte kolo,
Smutno się kończą, choć zaczną wesoło,
I zawsze, zawsze kończą się mogiłą....

Bożena.
Dawniejś je lubił.

' W łodzim ierz.
( g w a ł to w n ie .)

Tak się nie kończyło!
Inaczej zawsześ końca dośpiew.ała.
Wiesz ty Bożeno, że dziś mnie porw ała 
Tak dziwna boleść, smutek, rozpacz taka,
Że gdybym spotkał jakiego śpiewaka,
Struny bym wszystkie, oh wszystkie pozryw ał, 
Lutnię bym rozbił, żeby już nie śpiew ał 
Nigdy, uikomu na co ma truć ducha,
I w  szał wprowadzać. Bo kto pieśni słucha, 
Sam się rozpieśni, a później czy wcześniej.
To oszaleje, pewnie oszaleje;
Bo pieśń szaleństwo do duszy nam leje.
Ja, ty kochanko, my będziem szaleni;
Bośmy gorączką pieśni rozpaleni,
1 blade m ary, zaklęte piosenką,
Gdzieś niewidomą pociągną nas ręi i.
Mnie w inne kraje, za wielkie ilunaje,
Duch alam ana powiedzie za sobą,
Ciebie w  Dniepr siny d łoń zimna dziewczyny.....

Bożena.
O Boże, Boże! Co się dziejo z  tobą ?

W łodzim ierz.
(spokojn ie j.)

Jakiś duch inny m ów ił mcmi usty:
Lecz niemyśl o tern, to słow a, dźwięk pasty ,
Jak wasze pieśni. Nieprawdaż ma droga,
Że to li s ło w a?  Powiedz że na Boga,
Że tak nie będzie!

Bożena.
Nie, tak się nie stanie,

Tylko się ucisz, uspokój, kochanie.
W łodzim ierz.

Widzisz Bożeno, jam  jak dziecię chore,
Niemogę dzisiaj wdegnać tę zmorę,

H Cu siad ła  w  piersiach, oddechu nie daje
i Lecz to pom ału ustaje, ustaje......
' 1 . Słuchaj mnie droga; w waszych dum kach taw dy,

Obok nieprawdy, jest i trochę prawdy.
. Widzisz, tam kozak w śród pieszczot kochanki,

Tęskni, rzuca ją  i na stepy goni,
Po czaple pióra, po laurowe wianki,
Na wronym koniu, z d ługą dzidą w dłoni,
Zostaje sław nym  wodzem atamanem,
Na czarnem morzu jego czajka znana,
A gdy powróci, czyż jest mniej kochanym ?
A czarnobrcwka czyż jest mniej kochana ?....

Bożenn.
(patrzy na n ieg o , djugro jakby chcia(>  dobrze  zrozum ieć  myći jeg o , potem Kbit, 
ża  s ię  i  m ów i do n iego  cicho )

A gdy powróci stanie nad mogiłą...
Albo przy łodzi biało ciało płynie. .

W łodzim ierz.
Tak się li kończą dumki w Ukrainie.

Bożenn.
Oj tak się nieraz i w  życiu skończyło.

W łodzim ierz.
(zm ieszany z  początku sam  niow ie co odpow iedzieć.)

Mnie tu tak tęskno i smutno i nudno,
Że i przy tobie już wyżyć mi trudno,
Ja pragnę życia, boju, walki krwawej,
Części powszechnej, nieśmiertelnej sław y.
A to....

Bożena.
Więc sław y  chce tw a dusza m łoda?

Jeżli ci szczęścia i blasku to doda,
I nową czoło okryje ozdobą,
To idź, idź, ale ja  pójdę za tobą.
Pozwolisz, dobrze? Nie jak tw a kochanka,
Tylko jak  sługa, niewolnica, branka,
J.ik twój pies wieruy, pójdę za twym  siadem;
Ja  w  chwilach szczęścia nie będę natrętną,
Lecz gdy cień siądzie nad twem czołem bladem,
Gdy zuudzon tłuszczą zimną, obojętną,
Zapragniesz choćby współczucia, łz y  jednej,
Tylko gdy będziesz cierpiący i biedny,
Ja będę wtedy kochanku przy tobie.

W łodzim ierz.
(ca łu jąc  ręce  je j) .

Dziewczę! oh o tern nie myśl nawet sobie.
Ciebie niewinną, przeczystą dziewicę,
Jabym  w ziął prędzej w  pustynie piasczyste,
Pomiędzy dzikie tygrysy  i lwico
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Niż między ludzi. Twoje serce czyste,
Niewio że niema wśród ludzi szczerości,
Że tam obłuda fałsz i zdrada gości,
Że tam za złoto wszystkiego dostanie: 
Westchnienie, uśmiech, i łzę, i kochanie.
Tam by myśleli że ciebie kupiono.

Bożena.
Ty mnie znasz dobrze, ja  nie dbam o ludzi. 

W łodzim ierz.
Lecz myśl ich zimna owieje mi łono 
1 moja wrzącą miłość ci ostudzi.
Bo jak mi zaczną tak syczeć nad uchem,
Jak zdradne węże, tom gotów uwierzyć,
Że ciebie złudził blask złota i rodu,
Ale nio miłość, ah! milej by nieżyć,
Jak stracić miłość i wiarę za młodu.
Bożeno! ja cię nie wezmę do ludzi,
Bo ich dotknięcie duszę twoję zbrudzi,
Bo nie tak pięknie tam jak w  naszym s'wiecio}
Bo tam tak ciasne z marmuru komnaty,
Sufit kamieniem grobowym pierś gniecie,
Tam zagraniczne a bezwonne kwiaty, /
Gdzie tylko spojrzysz tam twa postać w łasna,
We szkle odbita przedrzeźnia się tobie.
O, moja droga, ty Rusałko jasna,
W tej Dkrainie pozostańże sobie.
Tam między ludźmi, tybyś się zmieniła,
Tam byś się w złoto ni w  kwiaty stroiła,
Byłabyś brzydka, zmieniona, już nie ta,
Cudua Rusałka, lecz zwykła kobieta.

Bożena.
( j  w y razem  najw yższej, n a jg łębszej ale spokojnej bo le je).)

0  to pozostać w Ukrainie wolę,
Ja cicho zniosę tę moje niedolę.
Idź, bądź najpierwszy między najpierwszemi.
Bądź najsławniejszy pomiędzy sławnemi.
1 . . . . bądź szczęśliwy! Ja szczęśliwa będę,
Ja tu na której mogile usiędę,
I dumać bę lę dzień i noc o tobie.
Dzień i noc będę przypominać sobie 
O naszem szczęściu, o naszem kochaniu;
Aż wreszcie kończąc smutny żywot mój,
Powtórzę jeszcze przy samem skonaniu:
On wielki, sławmy, on niegdyś by ł mój!....

W łodzim ierz.
Był i zostanie wiecznie, wiecznie tw ój!

(porywa Bożenę w ob jęc ia , ca łu je  ją  nam iętn ie  i -wychodki prędko.)

Ostęp drugi.
WYJĄTEK Z AKTU DRUGIEGO.

Scena szesnasta.
H elena.

(S am a, pow staje pow oli z sofy.)

Czegoś się tak trwożę.
On byż mnie kochał? Nie daj tego Boże!
On taki młody, mógł by być szczęśliwy.
Jemu kwiat szczęścia mógł by jeszcze ożyć 
Gdyby go oblał uczuć strumień żywy.
A on by ehciał go na mej piersi złożyć,
A tutaj pusto.— Tutaj żyeie w łonie,
Blado jak lampa w cichym grobie płonie.
Czasem li wspomnień odblask niespodziany,

Błyśnie jak pożar, jak piorun wśród chmury,
Oświeci nagle kirem kryte ściany, - 
Biało przeszłości grobowca marmury, (
I znów zagaśnie!...

(z  bolesną rezy g n a c ją .)

Lccz.i. skończone żale. '
Już go nie kocham. '■? •

(co raz  spoko jn ie j.) * '

Już nie kocham wcale.
Już ani troche,

V .
Ol nag łym  w ybuchem  nam iętnośc i, a przyciskając obie ręce  do p ie rsi. ) 1

Kocham! kocham jeszcze!
Oh! dniem i nocą wiecznie, mimo chęci,
Z obrazem jego dniem, nocą się pieszczę.
On lek tkwi dotąd w mej duszy pamięci;
Piękny, bez plamy, jak by ł w  owej chwili,
Kiedy mi pierwsze: Kocham cię! powiedział,
Gdyśmy oboje tak cudnie roili,
Gdy się zdawało że już żaden przedział,
Dusz nam nie dzieli; że po żjcia błoni,
Iść będ/icm razem rozkosznie, dłoń w dłoni,
A gdy skończymy życia ziemskie znoje,
Wzlecimy razem, oh! razem oboje,
Tchnieniem miłości, do Ojca miłości.

(z  boleśc ią .)

Tyś tak z własnej, z własnej twojej wmli,
Tę szczęścia łódkę, z jeziora marzenia,
Zepchnął na męlny ocean niedoli.
Tyś mnie z tej kwielnej miłości kolei,
Zrzucił w  tę otchłań cicrpicuia bezdenną,
W tę noc rozpaczy, bezgwiazdną i ciemną,
Gdzie jako w piekło już niema nadziei,
Niema nadziei — w grobie, ni za grobem,
My się już żadnym nie złączytn sposobem.
Boć i lam serce wierne a niewierne 
Rozdzielać będą przestrzenie niezmierne,
O) niebo od piekła dzielą.

(cu rtiz  nam iętn ie j.)

Gdybym modlitwami wielą,
Ja mogła odkupić ciebie,
I kiedyś, kiedyś przy tobie,
Po tego życia żałobie,
Być mogła u Ojca w niebie!
Albo, gdy to być niemoże,
Na siebie grzechy two włożę,
I z drogi cnoty odbiegnę,
1 przed złem głowę mą zegnę,
1 pójdę dla twej miłości,
Wraz z tobą w wieczne ciemności 
Bez nadziejnego oh! piekła.

(zastanaw ia  s ię , w zd iy g a , i  za łam uje ręce .)

A cóżem ja wyrzekła!
Boże, o Boże przebacz chwi ę szału,
Bo serce nagło tak mnie zabolało,
Lecz na cóż Boże mój świat ideału 
Tak dałeś zniszczyć? Czemuż ci zadało,
Okropne kłamstwo twoich rąk stworzcuie?
Bo miał od Ciebie oczy, jasność czoła,
Ten cudny spokój pokoju anioła,
A duszę podłą i zimną gadziny,
Oh! nie od Ciebie, mój Boże jedyny!

(Osiada na sofie zahryw ająo  oczy ręk ą  po chw ili w chodzi z salonu W łodzimiera.)
  J. K. S.
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M ichał Grabowski o dzisiejszych koncercistach.
...Jedna z pospolitości naszego wieku są artyści a gran- 

des passions. Od Paganiniego, który niby na jednej s tru­
nie w ygrywa! zgryzoty sumienia za zabójstwo żony, rok 
rocznie, obiegają całą Europę wirtuo: y  rozpatłane, broda­
te, z durnnern czołem, z pochmurnem spojrzeniem, których 
sam widok uprzedza, jakie to straszliwe historye mają nam 
rozpowiadać na fortepianie, na skrzypcach, na fagocie! 
Słuchając diletantów, czytając szczególniej sprawozdania o 
Koncertach, dowiadujemy się dziwnych rzeczy; słyszymy, 
że ten lub ów artysta, wystąpił przed publicznością zim­
ny i upadły na duchu, próbował różnych tonów z niepe­
wnością i roztargnieniem, ale nagle zstąpiło natchnienie z 
góry, zapomniał się,, s trac ił  widok wszystkiego crf go o- 
tacza, i dopiero w falach harmonii, wylał skarby najtaje- 
mniejsze swego serca, wyśpiewał wszystkie przygody swe­
go życia, i publiczność pojęła to doskonale, zrozumiała to 
wywnętrzenie się egotyczue, odeszła z głębokiem uczu­
ciem mimowolnych powierzeń nadzwyczajnej istoty. Kiedy 
się o tern słyszy, a nie podejrzywa się ani dobrej wiary, 
ani złudzeń świadków tych koncertowych cudów, przy­
chodzi nie bez pewnej pracy umysłu zdać sobie sprawę, 
ile w tern wszystkimi może być prawdy*? jaka zasada 
tych twierdzeń, a w czem męlne pojęcie, i pretensyonalna 
frazeologia, wykrzywiły rzecz prostą i naturalną?...

...Zastanawia przedewszyslkiem jak  to się dzieje, że pod 
czas kiedy w całym świecie lak skąpo na poetów słowa, 
b a rw  dłuta, architektury, muzyka jest od tego szczęśliwym 
wyjątkiem? Ma ona tyle geniuszów i tak- niezmordowa­
nych, tak udarowanych guzem wszędobytności (d’ubiquite), 
D ruga uwaga. Jakiegoż to rodzaju naip .spolitsi dzisiaj 
artyści muzyczni? Egolyści!  Wprawdzie, jeżeli się w Eu­
ropie słyszy gdzie teraz o poetach, to także o egotycz- 
nych; wszelako uznano, i to także powszechnie, żęc i  mnie­
mani wyraziciele swoich osobistości, są tylko wyraziciele 
mniemań i usposobień ogólnych epoki. Ich poezya jest zw y­
kle namiętny liryzm z tematu źąprzątnień czasu; jest też 
pospolicie jednostajna w treści, mało co urozmaicona w 
formie. Nie byłożby to samo w muzyce? Twierdzą prze­
ciwnie; twierdzą, że właśnie podziwiani artyści,  są dla te­
go tak nadzwyczajni, że wyrażają tylko muzykę, szcze­
gólne, odrębne, wspaniałe i potężne typy, uczucia mimo­
wolne i porażające. Nie wierzmy temu od słowa. Poszu­
kajmy czy to być może? Nie odpychajmy naturalnego po­
dejrzenia, że jeżeli jest dzisiaj jakiś egotyzm muzyczny, to 
nie inny jak we wszystkich drugich objawach spółcze- 
snych; przez następn uwagi postaramy si« udowodnić.

Nie bierzmy naprzód za jedno kompozytorów a ekse- 
kulorów muzycznych. Że wielki poeta muzyczny, jaki 
Hayden, jaki Beethowen, jaki Chopin, w utwory swoje mu­
zykalne wciela cząstkę siebie samego, że ti: i owdzie za­

klął może w  czarowne dźwięki, osobiste pamiątki, uczu­
cia, bóle; to jest rzeczą bardzo naturalną. Gdyby wynu­
rzenie się takie było najbezpośredniejsze, najsilniejsze, ł a ­
two go sobie tłumaczę. Kompozytor w ynurzał się przed 
sobą samym. W  chwili tworzenia by ł  on w głębokiej sa­
motności; swobodny i bezpieczny, w yw oła ł  przed siebie 
istotę swą wewnętrzną, którą nic spłoszyć, nic zawstydzić 
nie mogło. Jeżeli nawet wtedy masa powszechności, któ­
ra później utwór jego odbierze, stawała snu w myśli, to 
zdała tylko, jako  ogół bezjednostkowy, ogó ł wyraźliwy, 
sympatyczny, jako naród, jako ludzkość, jakiemi ich sobie 
wystawia, jakich potrzebuje poeta:

„Kochać świat, sprzyjać światu, z daleka od ludzi.'* 
Każdy twórca w takim ogóle i oddaleniu, widzieć musi 

publiczność, ażeby się przed nią ze szczerych, głębokich, 
tajemnych wrażeń spowiadał. Im tkliwszą stronę serca, 
namiętniejszą część duszy chciałby rozkryć, tym potrzebu­
je większego ukrycia, znpełniejszej samotności. Przed świad­
kiem bliskim i natrętnym pierś by się zawarła, usta ści- 
sneły. Uczucia prawdziwe, głębokie, bolesne, w  miarę 
swej mocy, domagają się tajemnicy, milczenia, są niewy­
powiedzianie wstydliwe, dzikie. Powtarzam: wslydliwość, 
dzikość, tajemniczość, to cecha namiętności, wielkich, isto­
tnych. Nic tego prawa nie złamie, nic nie odmieni. Sztu­
ki piękne, te może mają najwyższą wartość, że one są je ­
dynym środkiem, którym się nąjwewnętrzniejsza istota czło­
wieka czasami wykazuje. Weźmy więc prawie za pewnik, 
żc uczuć prawdziwych, i głębokich, nigdy się od  artystów nie 
dowiemy, tylko w dziele ich bezpośredniego trworzenia; a 
wiec w uticorze, nie w jego jakiem mechanicznem za sto so­
on  ni u. Wesprę jeszcze przykładem to, co powiedziałem o 
jwstyilliwości, tamującej prawdziwemu artyście wykazywać 
-ię egotycznie w każdem miejscu i porze. W dumach i jego 
i damkach Bohdana Zaleskiego, ileż osobistych jego zwie­
rz. ń?  ile pamiątek z życia? ile marzeń, które się w  pa ła ­
jącej głowie i kochającein sercu zrodz iły?!  Rozrzucił on 
to wszystko między publiczność; .niech go kto chce śledzi 
i pojmuje! Ale proszę prosić się o to, żeby on przeczy­
ta ł którą z tych zdradzieckich kompozycyj przed kilku nie- 
znajomemi osobami, przed publicznością koncertową, choć­
by na jakim eleganckim wieczorze?...  gdzie tam !  za ża­
dne skarby św ia ta ! już  widzę jak na samą propozycyę 
brwi ściąga i nachmurzony odchodzi.

...Pojąć ła tw o  jak podejrzanym jest zasób tych wielkich 
passyj, który z sobą rozwożą po wszem świecie wędrow­
ni Orfeusze. Bawi mnie niezmiernie, kiedy mi opowiadają 
o namiętnem zapomnieniu się artysty, w chwili kiedy wy­
stąpił na deski, o natchnieniu, które nagle nań spływa z 
gazowych żyrandolów wielkich stolic i brudnych kinkie­
tów. Tyleż w tein wszystkiem widzę niespodzianości i pra­
wdy, ile i w inspiracyai h syberyjskiego Szamana. Sztuki 
te gorszą mnie w  artyście, choć nie dziwią z wątpliwej u -
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czciwości gazeciarsk ich  reklam i w  dobroduszności melo- 
mańskiej publiczności. Co jest rzetelnie w ir tuo z  eksekw u- 
j ą c y ?  Jest to m uzykalny kopiista, bliżej je szcze  deklama- 
to r  publiczny p rozy  lub w ierszy , nie dochodzi nigdy ak to ­
r a ,  wystiipującego w roli, przez pisarza d ram atyczn ego  na­
pisanej. A rtys ta  sceniczny, jes t w  zaw odzie  odrębnej,  j e ­
mu tylko w łaśc iw ej sztuki, i choć pożycza ją  zkądinąd, (i 
dla  lego nigdy niedorówna w  pow adze i znaczeniu pier- 
w szo-w zględnym  artystom , p isarzowi, m alarzow i, kom po­
zy to row i m uzycznem u) wszelako przenosi ją  na ca łk iem  
odmienne pole, i lam ją  w ła śc iw y m  bytem  ob darza .  W i­
dziano wielkich ak to rów , oddających  wziętą rolę z lak  sa- 
moistnem i g łąbok iem  jej pojęciem, że z d a ła  się całkiem 
odmienną, całk iem  p rze tw orzoną  inaczej. Głos, akcent, 
gest ,  w y d o b y ły  m oc ,  życie, poezyą, k tó rych  zda  się w  
martwej literze nie b y ło .  Panna Rachel, ma dziś uciele­
śn iać  poważne i surow o-p iękne typy staroży tnego  świata ,  
jak ich  nikt już w ru chach  i życiu nie spodz iew ał się w i ­
dzieć. Ztąd zrozum ia łe  i sz tuczne uwielbienie wielkiego 

a k t o r a ; tacy rzadcy  ja k  każdy p raw dziw y geniusz. Ekse- 
ku torow ie  muzyczni, z zaw arow aniem  zawsze, że nie mają 
odrębnych  i bogatych  środków  uwydatnienia , ja k  ci o k tó ­
ry c h  mówiliśmy wyżej, przystępują, jednak  do nich dość 
blisko, i zajmują w  hierarch ii  a rtystycznej miejsce m a ło  co 
skromniejsze. Nie trzeba  w szakże  myśleć że temu miej­
scu  odm aw iam y zaszczy tów ; że m am y go  za ł a tw e  i lada 
kom u dostępne. Bynajmniej! W iem y że tu  pierwszym w a ­
runkiem, w ysoka  d oskona łość  techniczna. T akow a zdoby­
w a  się p ra c ą ,  a  n ad to '  p rzy  osobnych, p rzy jaznych ,  fizy­
cznych  i duchow nych  w arun kach .  Tak np. powiadają je- 
dnozgodnie znaw cy,  że pan * * *  d o p row adz ił  g rę  na for­
tepianie do ostatniego stopnia udoskonalenia, że nadto co 
on w y d ob yw a  z tego instrumentu, w y dobyć  ju ż  fizycznie 
więcej niepodobna. Przyznam  się o tw arc ie ,  że kiedym s ł y ­
s z a ł  * * * ,  niczego mnie to now ego nie naucza ło ,  ale k ie­
dy mi się z d a rzy ło  stać p rzy  fortepianie i pa trzyć  na jego 
g rę ,  to jest na palce, powziąłem w yobrażen ie  o  je g o  bie’ 
g to śc i ,  a w ięc  o tern, że choć takow a nab y w a  się przez 
w p ra w ę ,  w p ra w y  tak  nadzwyczajnej mieć by  nie można, 

b ez  nadzwyczajnej b iegłości w palcach, bez nadzwyczajnej 
s i ły  muskularnej. T akow a s i ła  jaw na z jego ręki, ona t ł u ­
m aczy  tę n iezmordowaność i szybkość ,  z  k tó rą  ig ra jąc} 
pokonyw a instrumentalne trudności,  ale to by  także  d o w o ­
dz iło  mechanicznego pierwiastku tej cudnej eksekucyi.

N ikomu zapewne p rzy  zdrow ych  zm y s łach  nie p rzy j­
dzie tw ierdzić ,  że w ykonanie  m uzykalnego u tw o ru  musi 
b y ć  zaw sze  tylko m a te ry a ln e ,  bez zaw is łośc i  od ducha i 
uczucia  wy konyw ającego artysty.

W iem y, że pros ty  deklam atdr pośw iadczy  z a raz  o uczu ­
ciu i pojęciu swojem, i stosownie tylko do ich s i ły  i w ła ­
śc iw ości,  w rażenie  na s łuchaczu  zrobi.  Jakże  może być 
inaczej z deklamatorem m uzycznym , z  deklam atorem sa­

mych tonów , k tó ry ch  brzmienia i inflekeye s tanow ią  u tw ó r?  
Nie s ły s z a ł  ten zapew ne g ło su  miłego  albo p rzyk reg o ,  
śp iewu z uczuciem a pozytyw ka ,  kto może myślić, że to w szy­
stko  jedno , te same dźwięki inaczej oddane. O wszem , ró ­
żnica może być o g ro m n a ,  w rażen ie  ca łk iem  inaksze ; i tu  
to roz leg łe  pole popisu ma sz tuka , uczucie ,  g us t  w yk on y-  
w ającego a r ty s ty .  Tutaj sp raw iać  może on dziwy, zyski­
w a ć  sprawiedliw e uwielbienie, w ta jem niczać  w e  w ła śc iw e  
b a rw y  swojej imaginacyi i w odcienia sw oich  uczuć. Ale 
kiedy tu rhówię o zdolności godziw ej,  a  naw et koniecznej* 
p iętnować e g z eku cyę  swojem osobistem znamieniem, ro zu ­
miem to ty lko co b yć  może is to tn ie : osobne ujęcie, osobny  
gust ,  osobne uczucie ,  każdem u cz ło w ieko w i w ła śc iw e ,  w  
a r ty s tach  góru jące ,  a  na przedmiocie, z na tu ry  rzeczy  tak 
czu łym , jak  m u zyk a ,  z a ra z  wybitne. Daleko ztąd jednak 
do egolyzm u. Nie odstąpię od mego z d a n ia ,  jeś li kto mi 
p rzy taczać  zacznie, ze w irtuozi ek sek w u ją -y ,  często  ekse- 
kw ują  w łasne  d z ie ła ,  że naw et cudze  zmieniają, w ary ju ją  
z tem atów , im prow izują  c a łe  kaw ałk i .  W iem to w szy s t ­

ko. Ale a r ty s ta ,  c z y  w ła sn y  czy cudzy w y konyw a u tw ó r ,  
k iedy g ra  publicznie, jes t  tylko egze k u to rem ; modyfikaoye, 
iinprowizacye, ozdoby, należą do jego  e g z e k u e y i ; niektóre 
są p rzygo tow ane ,  drug ie  skutkiem w p raw y  tw o rzą  się na 
zaw o ła n ie ;  w dzięk  i dzielność w szystk ich  zależą od deli­
ka tnego  s m a k u ,  świeżości i b r jn o śc i  m uzykalnych  pomy­
s łó w ,  znajom ości wszystk ich  re su rsó w  ins trum entu . W egze-  
kucyi tak uroczystej ja k  koncert ,  ja  widzę koniecznie s z t u ­
kę ; mniej jak gdziekolwiek w ierzę  w  w uniesienia nadzw y­
czajne  i w ylew y g w a ł to w n y ch  pasyj. Dla tego ko iuorś ie ,  
jakby  pod tłoczeniem zm ory ,  zaw racan ie  oczu , ges tyk u la -  
cye przy uderzen iu  w  klawisze, zadychanie  się jak  gdy by  
na polowaniu, wiele z tych rzeczy  sp raw iły  na mnie nie­
w ypowiedzianą odrazę .

Przeczę  nadto w y raźnem u egotyzm ow i m uzycznem u, 
ego tyzm ow i,  jak i  w ła śc iw y  kilku poe tom ; bo w ed łu g  mnie, 
m uzyka naw et na to odmaw ia ś rodkyw . S ły s z a łe m ,  że 
w zię toby na siebie w ypisać  s łow am i to co ktoś w y g ry w a .  
Zdaje się że gd yb y  kilku z  rów ną iinaginacyą s iad ło  do 
podobnego stenografowania muzyki s ła w neg o  maestro , po­
pisaliby niewątpliwie bardzo  piękne rzeczy, ale jeden a 
d rug i  co innego. Nie mówię lego na naganę m uzy ka ;  
owszem, chw alę go  tym sp o so b em ; przym ioty bowiem m u­
zyki te są najwyższe, że obudzą  t łu m y  w rażeń  nieokreślo­
nych, n iew ysłowionych . ,

. . . .Powiedzmy po prostu co to jest to udaw an ie  namiętne­
go  m uzycznego b ay ro n izm u ?  pospolita m askarada  naszego 
wieku. Najpowierzchowniejsze osłuchanie  się z tern co 
każdego dnia brzm i ko ło  uszów , oparte  zresz tą  na zdaniu  
najp ierw szych  po w ag  w  sam ym  świecie m uzycznym , w r a ­
ża przekonanie, że dziś, j a k  we w szystk ich  sztukach, tak  
i w  muzyce góruje  mechanizm. Ten mechanizm sp raw i ł  
co tylko m ó g ł ;  dop ro w ad z ił  do na jw yższego  stopnia nalę-
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żenią wszystkie środki, wszystkie fortele materyalne sztuki. 
W wielu razach instrumentacya powiedziała swoje ostatnie 
słowo. Zkądkolwiek można było wydobyć gw ałt, gwizd, 
jęk, głosy prawdziwie nadprzyrodzone i piekielne; powy- 
dobywano je starannie; ale temu wszystkiemu trza było 
naznaczyć szlachetnego pozoru przyczynę: przypisano to 
wszystko namiętności. Rozpasany ten, dziwaczny, bezwsty­
dny charakter muzyki, przyznano wynikm nadzwyczaj­
nego stanu duszy, która mając do wyrażenia przepaście 
nigdy wprzód niewyłonionych porywów i pasyj, potrzebo­
wała tyluż środków nowych i odmiennych od wszystkiego 
co 'znano. Gdyby to brać za prawdę, przyszłoby się o- 
hropnie przelęknąć. Co za zgroza , gdyby duch ludzki 
wyrabiał w sobie tę wzrastającą potęgę okropności! Szczę­
ściem to wszystko żart, ale że z tym żartem dobrze arty­
stom, melomanom i niewinnej gawiedzi, cekret z komedyi 
uchodzi!

Wirtuozi z ich istotnem misterstwem i teatralnym obło­
kiem w którym chodzą, są dziś jedynymi artystam i, któ­
rym zapewnione powodzenie. Są to lwy par excellence. 
Udzielają oni publicznościom tę cząsteczkę sztuki, której 
one pragną, na których poznać się mogą, którą są w sta­
nie wynag rodzić. Kupić bilet na koncert, zaprosić artystę 
na wieczór, nietylko nie skompromitować się opieką talen­
tu, o którym własne trzeba mieć zdanie, ale ozłocić się 
samemu blaskiem imienia, które powtórzyły afisze i gaze­
ty wszystkich stolic: to jest co w dzisiejszym stanie to­
warzystwa, stawi artystów, o których mówimy, zupełnie 
w osobnej kategoryi. Dla nich względy, uprzedzenie ko­
rzystne, złudzenie pochlebne, których nic innego nie spotka!

Caleryte icodzótc it? teraźniejszej 
te oj nie.

( C i ą g  d a l s z y ) .

5. Ho .saver Basza. (Admirał Adolf Slade.)
Adolf Slade urodził się w roku 1802 jako piąty syn 

angielskiego jenerała jazdy, Johna Slade, baroneta Maunsell 
Grange, w hiabstwie Somerset. W konwikcie dla królew­
skiej rodzi,iy, w Portsmouth wychowany, wstąpił w roku 
1817 w służbę morską i na pokładzie korwety Lyon prze­
pędził długie lala na morzach południowo-amerykańskich. 
Roku 1820 w rócił do Anglii, i w kró tce  posłany został 
jako midshipman na fregatę Revange, okręt admiralski Sir 
Iląrrjego Neala. Fregatta przeznaczona była na morze 
śródziemne, gdzie Slade odtąd ciągle służbę pełnił. Odbył 
wyprawę przeciw Algierowi, która wprawdzie spokojnie się 
zakończyła, gdy Dej uczynił co od niego żądano. W bi­
twie pod Kawaryncm dowodził kuterem. Okręt na który 
go potem przeniesiono w następnym roku sprzedano na ku­
piecki, a Shule zredukowany został na pół żołdu. Gdy 
później wybuchła wojna rossyjsko-lurecka, Slade udał się

do Konstantynopola, i odbył wyprawę z Achmetem Pa- 
pudżi, ówczesnym admirałem tureckim na Czarne morze. 
Z fregatą Blonde był pod Warną, Odessą i Sebastopolem. 
Gdy pokój zawarto zwiedził potem wszystkie place boju, 
tak w  Azyi jak i w  Europie,

Aż do roku 1834, niemąjąc posady żadnej w szkole 
marynarki w Portsmouth, odbywał studia wyższe swego 
zawodu. W  roku 1834 udał się z admirałem Rowdey na 
liniowym okręcie Caledonian na morze Śródziemne, i cho­
ciaż porucznikiem był nadliczbowym, był jednak jednym 
z najważniejszych urzędników flolly, bo jemu powierzono 
załatwianie spraw politycznych. Na okręcie Kuledon an po­
został aż do roku 1S37, i był w tym czasie dwa razy w 
Sewastopolu, o którego warowniach, położeniu f  zakładach 
marynarskich obszerne sprawozdanie złożył admiralicyi an­
gielskiej. Od roku 1837 do 1841 konlynował w Anglii 
swe studia. W roku 1841 mianowany został po 24 letniej 
służbie komandorem okrętowym. Lecz do czynnej służby 
jeszcze powołany nie został. Udał się więc do Woolwich 
i czynił tam studia obszerne wszystkiego, co z parową 
żeglugą jest w związku. Spodziewał się iż mu powierzą 
dowództwo statku parowego. Lecz gdy go w roku 1846 
do czynnej użyto służby, dano mu bryg żaglowy o 12 tu 
działach. Bryg ten zbudowany był podług nowego, nie 
wypróbowanego dotąd systemu. Slade niomogł znaleść 
majtków którzyby dobrowolnie chcieli puścić się z nim na 
nowym b ry g u ; za tak niebezpieczny miano go statek. 
Przedsiębrał on dla doświadczenia nowej budowy z tym 
brygiem kilka wypraw do Hiszpanii i do wysp azorskich, 
które wyprawy bardzo szczęśliwie się powiodły.

Pomimo nadzwyczajnie rozległych wiadomości nauty­
cznych Slade dopiero w r. 1849, po śmierci lorda Auck­
land, pierwszego lorda admiralicyi, który mu był osobiście 
przeciwnym, otrzymał stopień kapitatana pocztowego. Pa­
tent ten wręczył mu Dundas, wówczas pierwszy lord ad­
miralicyi. W krótce powstały nieporozumienia między Au- 
Stryą a Turcyą w sprawie wychodźców i zanosiło się na 
wojnę. Anglia życzyła sobie tureckiemu admirałowi po­
słać oficera, któryby na flocie tureckiej rozmaite ulepsze­
nia zaprowadzić mógł. Wybór padł na Sladego, który 
właśnie wtedy znowu w szkole nautycznej w Portsmouth 
oddawał się studyom. Wysłanie jego maskowano miano­
waniem go drugim kapitanem okrętu admiralskiego Queen, 
który podtenczas odpływał na Śródziemne morze. W dwu­
dziestu czterech godzinach po zamianowaniu był już na 
szerokiem morzu. W Malcie kilkanaście dni dla pozoru 
pełnił niby służbę jeszcze, potem wziął urlop i udał się 
do Stambułu.

Turcy dali mu okręt admiralski Nuzrelieh (zwycięska) 
statek bardzo piękny, zbudowany przez amerykanina Rhodes 
na wąrsztatach tureckich. Ma 72 dział, połowę 32 a po­
łowę 45 funtowych. Dotąd na tym okręcie wieje bandera
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admiralska Siadego. Od roku 1849  pracuje on nad n a ­
daniem marynarce tureckiej lepszej organizacyi i w praw y. 
Nie on winien klęski pod Synopą, lecz dow odzący tam któ­
rzy  się pod lądoweini bateriami w łasnem i ustawili. N a po­
zór  Turek ma naczelne dow ództw o flotty; Slade jest niby 
Daszą doradczym jed yn ie , M uszawer Baszą, któryto tytuł 
mu urzędowr.ie nadano.

Slade posiada gruntowne wiadom ości nautyczne. Oprócz 
tego w łada wszyslkiem i językam i, któremi mówią na w y ­
brzeżach Śródziem nego morza, to jest po w łosku , hiszpań­
sku, francusku, grecku i lurecku. T uicyą zna dokładnie 
i to nie dopi ro od roku 1849 . Jeszcze w  roku 183C 
w ydal dzieło: Record o f Travel in Turkey a w  roku 1837  
drugie d zieło: Turkey, Greece and Malta.

Ilozm nitość .
* Dla pogorzelców  C ieszanow a z ło ży li: pan i Zielińska 1. z łr., 

W ny Tadeusz z Z iępniow a 1. z lr ., N. 1. z łr ., K. P. 3. z łr. W ny Ku- 
tschera cesars. kró lew s. nad inżyuicr, 1. z łr .; D. 5. z łr .,  W . W . 1.
z łr . —  Hazom 14. z łr . m. k. —  Z daw niejszych sk ładek  pozostało

-3 8 . z łr . 50. kr. m . k. —  Sum m a 51 . z łr . 50. k r. m . k.

* Ekonomiści niepokoją się spadaniem  w artpśe i z ło ta  w  skutek
o b fi'y rh  a  niespodziew anych kopalń’ już odkry lycji, lub odkryć  się 
m ogących. S rebro, ten  d  ugi panu jący  kruszce, ju ż , ju ż  m ający  się 
w y w y ższy ć  ko-ztem  zło ta , i zo d ać  jedynym  w yrazem  w artości rzo- 
czy, jes t także zagrożone upadkiem , m oże szybszym  i w ażniejszym  
jeszcze! Tę klęskę nie obli.ość u .u zada, ale, ja k  tw ierdzą niektórzy, 
now o p rzy b y ły  m etal, zw any  A l u m i n i u m .  P rzy jąw szy  nieco p o ­
śpieszne przypuszczenia p m a G audin, cz łonka b iu ra  geograficznego,za 
p raw d /iw o , należy się spodziew ać, że w yjście z ceny szlachetnych me­
tali i ich przem iana zu pełna  w krótce nastąp ią . Jakkolw iek  jes t je sz ­
cze odieg łą  ta  opcracya, A luminium naznaczają na  dom niem anego na- 
stępcę przeżytych,, metali. W ro k u  1827 pan  W óhler p ierw szy  o trzy ­
m a ł  Aluminium w  postaci proszku  szarego, przesypanego  b ły szczące- 
m i Ziarnkam i. Po nim inni uczeni, zm ieniając stosow nie m etodę p. 
W óhler, i regulując ro zk ład  chlorku Aluminium, potrafili sk u p ić  cząst­
k i m etaliczne, i p o łą c z y ć  jc  w  m a łe  bry łcczk i. Ot i w szystko , czego 
do tąd  dokazano, a now y kruszec ostatecznie s łu ż y ł  ty lko  do d o św ia d ­
czeń w lahoratoryura chem icznem . Dziś, dzięki panu §aiute Clairc 
Dcville, repety torow i w  szkole norm alnej w P a ry żu , now y dla Alumi 
n ium  otw ieia  się okres. Uczony ten p rz e ło ż y ł ku  rozpoznaniu akado- 
m u blaszki i pięciki Aluminium, które, m imo że b y ły  w ystaw ione na 
dość  d ług ie  działanie w ody , kw asu  siarkow ego i k w asu  sa letrzane- 
go , nie s tia c iły  nic ze sw ego b lasku  pierw'oluego. A lum inium  nie ule 
g a  zniszczeniu, i je s t lak  św ietnej b iałośc i, że p la tyna  p rzy  nim  sza­
rą  się w yd je .  Ma jeszcze i tę w yższość  n iesłychaną d o tąd  w  m eta­
lu rg u , że ze zbilością i w y lrz j m ałośc ią  łą c z v  ciągiiw ość i c iężar ga- 
tu u k o w y  (2, 56, praw ie yle co sz k ło ), cztery  razy  m niejszy od  sre ­
b ra ;  lak  w iec do zrobienia jakiegokolw iek przedm iotu, cz tery  razy  
m niej go potizeba. W iększa częsc  kw asów  i  w szystk ie  najenergicz- 
niejsze odczynniki nie d z ia ła ją  na niego; op iera  się  w p ły w o w i sola­
n u  am m oniaku, i siarko-w odui.m u, k tó re tak  ła tw o  czern ią  srebro. 
R ozpuszcza się w kw asie so lu jm . Ma jeszcze i ten przym io t, że tem ­
p era tu ra  przy której się topi nie je s t w ysoką, co go lać i kuć pozw ala. 
Alu zastosow anie tych  w szystk ich  korzyści zależy  od w ynalazku , k tó ­
ry b y  d a ł  sposob w y d o b )w a u ia  A luminium bez w ielkich kosztów .

* Myśliciele i h isto rycy  D antuzey przygotow ują św ia tu  now e dzie­
ła .  Guizot zajęty grom adzeniem  m ale ry a ło w  do historyi angielskiej;

Thiers p rzygo tow uje d w a  ostatnie tom y Historyi Konsulatu i  Cesarst­
wa; Vaulabelle w ykończa h isto ry ą  ie s ta u ra c y i; A ugustyn T h ie rry  śledzi 
początek F ra n k ó w ; R ittier i w ielu innych roztrząsa ją  w ażnie,sze w y ­
padki naszej epoki; Vilemain pisze dalej pamiątki-, Victor Cousin w skrze- 
sza  bohaterów  i hero iny  z czasów  sław n ej Frondy, Izydor Geoffroy 
S ain t ilila ire  w y d a ł  bardzo  w ażne dzieło  »Histoire generale des elres 
organiques. ” Pom ijam  tysiące, m iliony podręcznych  pisarzy', k tó rzy  co 
m iesiąc zalew ają P ary ż  nowem i publikacyam i. Alexander lium as w y ­
daje codzienie sw ego Mousquetaira, w  k tórym  nieustannie o sobie i 
sw y ch  p rzy jac io łach  m ów i, często  dow cipnie, częściej p łask o . Dzien­
nik ten je s tto  rodzaj monopolu,  k tó ry  m odne znakom itości literackie, 
jak o lo : D um as (sy n ) , Mery, P aw e ł Bocage, P a w e ł M eurice, C anaux , 
Bell, D escham ps, Arsen U oussaye, i t. d. i t. d ., zaw iązaw szy  się  w 
potężną ligę pod chorągw ią Dum asa, o jca, nałoży li na F rancyą a  m ia­
now icie też na  P aryż; k ażdy  bow iem  m odny Paryżaniu  w o la łb y  obia­
du  nie je ść , a  dow iedzieć się co m ów ią ulubieni żartow nisie , kogo 
w yśm ieli, kom u k ad zą?  Nie czytać Mousquetaira nie jes t w  dobrym  
tonie. W tym że dzienniku w ychodzą w  tłum aczen iu  z rossyjskiego: 
Dusze Zmarłe, znakom itego h u m o ry sty  G ogola; a chociaż w  tej fran- 
cuzkiej sukience często dziw nie w yglądają , to jednak  dow cip ich i o ry ­
ginalność n iezupełn ie  się za ta rły . P rócz dziennika nieprzestajo D um as 
zarzucać św ia t now em i publikacyam i. M iędzy iunem i w y d a ł dość  cie­
kaw y  zb ió r: Les Crimes cetebres, zawierający.- La marquise de Brin- 
villiers; Sand; Murat; la  Comtesse de Sainte-Geran; les Cenci; Marie-  
Stuart; les Borgia; la Marquise de Gauge; Massacres du Midi; Urbain- 
Grandier; Jeanne de Nagles: razem  stanow ią  w ielki jeden tom z 80  
obrazam i. Dalej w y d a ł w  ostatn ich  czasach D um as: Catherine Blum, 
dw a tom y; E l Salteador; le pasteur d ' Ashbourn; le Chevalier d’ Har­
monia’; a  oprócz tego dalej wy daje sw oje Pamiętniki. W ychudzą ta k ­
że ca łkow ite  d z ie ła  Souliego.

' J  O wy padku  zam kniętej niedaw no w  N ow ym  Yorku w y s ta w y  prze­
m y słu  całego  św ia ta , niemiecki jedeu  sp raw o zd a w ca  pisze co n as tę ­
puje: ctPrzy o tw arc iu  zapow iedziano dzieła  sztuki, obrazy , rzeźby i L 
p. ale tych  nader szczu p ła  po k aza ła  się liczba. O d Jz ia ły  m achin  i 
przedm iotów  fabryczuycb zaledw ie w  po łow ie  b y ły  zapełn ione, a  
zu .czna część bu d y n k u  s ta ła  pustkam i albo skrzyn iam i zaw alona. Nio 
dziw  w ięc, że p rzybyw ający  na  w ystaw ę odjeżdżali niezadow oleni i 
c a łe  przedsięw zięcie za u p ad ło  uw ażali. Podobnież przem aw ia i p ra s-  
sa  S tanów  Zjednoczonych, akcye zaś p a ła c u  k rzyszta łow ego , ktoro 
przed o tw arciem  jego zy sk iw a ły  50 procentu agio, sp a d ły  niżej parL  
Pow oli zap e łn iły  się p u s te  m iejsca; w ystaw com  dano  różne u ła tw ie ­
n ia, z czego ci k o rzystać  nie om ieszkali, (irm y sw oje i to w ary  w ie­
szając o k o ło  w ielkiego dzw ona. W licznych m iejscach p a łac  i, p icr- 
w iastkow o na  dzieła  sz tuki przeznaczonych, u jrzano  fan tastyczne pla­
k a ty  fabrykan tów  kapeluszy, farm aceutów , pachnidlarzy , fryzyerów  i 
p e tukarzy . U tw arla  nareszcie ga lerya  obrazów  za ję ła  w praw dzie 
w iększą  przestrzeń  o d  Paryskiego L uw ru , ale z ośm iuset obrazów , 
zaledw ie pięćdziesiąt znalaz łoby  się takich, co w ięcej od ram  w arte . 
W idzów  śc ig a ły  tam  w szędzie drukow ane polecenia, cenniki i adresa . 
P ałac  k rzy sta ło w y  zam ien ił się w  ogrom ny bazar; w szystko  tam  k u ­
pić b y ło  m ożna: od  najpóśksduiejszego cy gara  aż do parow ej m achiny. 
B y ł to początek końca!"

*  Anglik H arry  w ynalaz ł now y sposób zastosow an ia  chloroform u. 
Metoda zależy na lem, żeby przed operacyą części zbolałe c ia ła  w y s­
taw ić na d z ia łan ie  chloroform u, celem odrętw ienia takow ych . D oktor 
Dubois rob ił dośw iadczenia w  szp ita lach  parysk ich , k tóre u d a ły  się z 
w ielk im  skutkiem . Jeden chory  ani się spodziaf, k iedy  opcracya ju ż  
b y ła  ukończona; inni czuli ból, ale bardzo  słabo . W szyscy  oczekują 
w ielkich rezu lta tów  z tego odkrycia , k tó re  bynajm niej nie szkodzi 
zdrow iu , ani nie n araża  życia chorego; w iadom o bow iem , że zb) tucz­
na  doza chloroform u, uży ta  w ew nętrznie d o  uśpienia chorego, nieraz 
go o śm ierć p rzy p ra w iła . u. \y .
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P r z y j e c h a l i  (lnia 8 . do 10. maja do Lwow a:
PP. Kaczanowski A loi/y, z Derewlan. K ozow ski Michał z Stralyna.

Żgard/.ińsU Konstanty, z Ulicka.
PP. Antoniewicz W incenty, z Wiednia., Fredro Henryk hr., z'Wie­

dnia. GoUmcntowicz Aljxander, z  Tolczowa. Jabłonow ski Józef, z Ra­
w y . K arnicki Teodor hr., z M ichałowic. Kuhe Rudolf, z Przemyśla. 
Lachowicz Klemens, z Tyśm ienicy. Milewski Stanisław , z Koniuszek. 
N apntljew icz Alexander, z W ięckowie. Orłowski Felix, z Zagrobelh. 
Stupnicki Michał, z Nadworny. Terlecki Julian, z Ł anow ic. Torosiewicz 
M ichał, z P ełtw i. Zawadzki W ła d y sła w , z Zaleszczyk.

PP. Czajkowski Jan, i  Martynowski Klemens, z Rodatycz. Mauth- 

ner Józef, z Tarnowa. Zbyszcw ski Jan, z Ruska.

W y j e c h a l i  dnia 8. do 10. maja ze Lwowa:

PP. Dobrzyński Stanisław , do Brzeżan. K ozłow ski Antoni, do Lu­
bienia. Poniński Jan, do Złoczow a. W aszkiewicz Teodor, do Ż ółkw i.

PP. Antoniewicz W incenty, do Ż ółkw i. Dzieduszycki Edward lir., 
do Brotuczyc. G ołucbowski Stanisław  nr., do Kopeczyniec. Korot- 
kiew icz Apolonia, do W ołkow a. Kuczkowski Antoni, do Stryja. M ustaz- 
za Jan i Mikołaj br., do S tanisław ow a. Petrino Mikołaj br., do Sta­
n isław ow a. Pr/edrzymirski Jan, do Iiulczyc. Sokołow sk i W ład ysław , 
do Barańczyć. Trohimowicz Julian, do Krechowa. W olański Jan, do Srok.

Yunga Adam, do Stryja. " \
p. Kolankowski Jan, do Nadworny.

zaraz po w yjściu  odhierać sobie życzą. Zeszyt każdy osobno prze- 
daje się w  księgarniach po 1 Złr. ro. k.

Kurs lw ow sk i. Gotówką towarem.
. . Kr. 6 kr. 12 itr . 6 kr. 16.

Dzisiejszy.
D ukat holenderski . . • • • •
D ykat c e s a r s k i ......................................
p ó lim p e ry a l zI. rosyjski
Rubel srebrny  r o s y j s k i .........................
T a lar pruski
Polski kuran t i p ięciozło tów ka . .
G a lic y js k ie  listy zastawne *a 100 tir- 
Kurs telegrafow any z  W iednia w czoraj o 2  g .popolud .

6
10

2
2
i

SI

15
50

6
2

32
45

6
10

2
2
1

92

2 0 .

56.
8.
4.

33.

(4 9 )
W Księgarni B . W . K a l l e n b a c h a ,  są do nabycia następujące 

dziełka:
Antoniewicz, X. Karol, Ś w i ę t y  I z y d o r  O r a c z . Podarek dla szkó­

łek  ludu naszego. Gniezno i Leszno 1849. 16 kr. m .k .
» K w i a l c c z k i  m i s s y j n e .  Ludowi W ielkopolskiemu na 

pamiątką M issyi odbytej w  roku 1852. Leszno, 1852.
\  20  kr. m. k.

„ M i s s y  a w ie j s k a .  Kraków 1851. 15 kr. tn. k.
„ M is s y a  czyli: Przysposobienie się do M issyi jej dzia­

łan ia i skutki. Leszno. 1852. 16 kr. m. U.
„ O b r a z k i  z życia ludu w iejsk iego dla szkółek  w iej­

skich. Leszno. 1852. 24 kr. m. k . ,
,  W i a n e c z e k  M a j o w y  na cześć  najświętszej Boga Ro-

d zicy  Maryi. Lwów. 20  kr. m. k.
Nicolas, A., B a d a n i a  f i l o z o f i c z n e  o chryslyanizm io, przekład 

Ign. B a d e n i e g o .  3 tom y. W arszaw a. 1851 —  53.
10 złr. m, k.

„ Dodatek do dzieła: B a d a n i a  f i l o z o f i c z n e  o chry-
styanizmie. W arszawa. 5 4  kr. na. k.

W ró żew sk i, H. Franc. K a z a n i a  na Uroczystości i Św ięta całego  ro ­
ku dla użvtku chrześciao w yznania katolickiego i w y ­
gody XX. kaznodziejów. W rocław . 1853. 3 złr.

(6 9 )

Amszlcrdam.
Augsburg za 100 złr. 1 3 6 ’/ , .  
Bukareszt . . . . .  •
Frankfurt za 1 2 0 złr . podług  

24%  stopy . . . ^ 1 3 6 s/ i .
G e n u a ......................................  •
Hamburg za 100 tal. banco. 101% .
Konstantynopol......................
Liwurno........................................ •
Londyn za 1 funt szleiL 13. 22,

M a r s y l ia ................................... 1 6 1 ’/ , .
Medyolan za 300 lirów — - 
Paryż za 300 franków 161 / , .
Agio duk. ces.......................— •
Srebra a g i o ........................ 36,

Pożyczka 5% 8 6 1/ , .  4*/, 77% . 
Pożyczka Hit. B. . . .  —- 
Akcye banku . . . .  1212. 
Kolej północna . . . .  2130. 
Obi ind...................................5 ’/ , .  —■

(8 0 ) Ogłoszenie przedpłaty 0 - 3 )

na d z ie ło : R ys dziejów  narodu p olsk iego od najdawniejszych 
czasów  znanych do roku 1763 przez H e n r y k a  S c h m i l t a .
D zieło to, którego zeszyt pierwszy w łaśn ie  w y szed ł z drukarni 

Z akł Nar Imienia Ossolińskich w e L w o w ie , sk ładać się będzie z 
czterech tom ów , w ynoszących razem 120 do 140 arkuszy druku w  See. 
Przedpłatę w  ilości 10 Złr. m. k. przyjmuje sam  tylko autor m ieszka­
jący pod L 372%  na Piekarskiej ulicy. Panów przedpłacicieli chcą­
cych  czy  to n a  ca łe  dzieło , czy na pierwszo dw a tomy listownie pre­
numerować, uprasza się o dokładne oznaczenie m iejsca, gdzie poje- 
dyńczć zeszyty które co dwa m iesiące mniej więcej w yehodz.e oędą

Howości muzyczne. (2 3)
Grande polka pour lc P iano, composee par Mile. 1  h e o -  

d o s i c  d e  P a p a r a .  Oeuvre 13. 20 kr. m. c.
Chant cć ló ste  „ 18. 20
Valse „  23. 20

Wyjątki z rękopismów (Moment d’impiovisalion du ta­
bleau m usical, Oeuvre 24. cahier 2.) » L e  s e r i e u x  in-  
t e r r o m p u  p a r  l a  G a i e t e ” pour le piano, świeżo o- 
puściły prasę i są do nabycia w księgarniach. Prcnumera- 
torowie mogą odebrać je bezpłatnie.

(75) 

( 2 - 3 )
Na now ym  Św iocic, na tak zw anych „ B a j k a c h ” pod liczbą 

105% są 4 pokoje z  angielską kuchnią, stajnią, w ozow nią i z ogro­

dem lub bez tego, do najęcia.
Bliższą w iadom ość powziąć można w  sklepie p. W ieczyńskiego 

przy placu Ferdynanda.

T E A T R  P O L S K I.
W piętek dnia 12 maja na benefis p. A d o l f a  L i n k o w s k i e g o ,  

który w  obecnym  składzie zastępuje w  rolach komicznych p. N ow a­
kowskiego. Po raz pierwszy: C ó r k a  L ic h w ia r z a .  Komedja w  2. aktach 
z francuskiego pp. Bayard i Duport tłum aczona przez panią Halpert, a 
na zakończenie: G o d z in a  M a łż e ń s t w a ;  podobnież poraź pierwszy  
przedstawić się  mająca komedja w  1. akcie z francuskiego p. Etienne.

Pomieszkanie leliiic.

/ .G O Ł J f l  J  -    t ____________ -_______ — — — i— — ■ — — — 1 1 .

0(1 w y d a w c y .  Numer dzisiejszy jest ostatni z pierwszego tomu „ N o w i n . -  Kartkę nap.- 
S C ,®  t r e ś c i  Lym, szanowni prenum erują  „  dni kilka. Następne dwa tomy zaw.erao

będą po 50 arkuszy druku.
W ydawca i odpowiedzialny za redakcyę: U . W . K n lle n b n c h .

Z drakami K . W in ia r z n .
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do Pikulów w celu naradzenia się, bo jak się dowiemy 
zaraz, szło o skórę wszystkich.

Już to jeżeli szło o radę ważna, niewiele w niej mógł 
'"fómódz pan Marcin Szypelski. Dosyć było spojrzeć na je ­
go twarz mizerną, żółtą, z jedynym wyrazem chorobhwo- 
sci moralnej i fizycznej, że ten człowiek niewiele wymy- 
śleć zdolny. Najcharakterystyczniejszym był u niego nos 
d ługi, przeciągły i szpiczasty. Nosy takie według Lawa- 
tera mają oznaczać przebiegłość, lecz Lawaterowi mogło 
się zdarzyć że się poszkapił. Nos Szypelskiego b y ł oczy­
wiście na to, aby go zań wodzić. Nie pamiętam co tam 
Lawater powiada o uszach, to pewnie, że ogromnie d ługie 
w górę wzniesione us:

Inches ' , 1 t1 L i

Centimetres

ho

—  Oj tak tatulu dobrodzieju! to samo kubek w ku­
bek co pan Reb Srul mówi, powiada o nim mój pan baron.

—  Jak to baron! zkądże on do baronostwa przyszedł.
—  Ma racyą mój mąż! pan Stanisław Lapecki został 

baronem, i  cóż? teraz więcej znaczy od pana Kazimierza 
Zaklickiego —  dodała Aniela zwrócona do matki, zadziera­
jąc nosa do góry.

—  JLużeccy choć nie baronowie lepsi od nich oby­
dwóch ! —  wtrąciła mamunia.

—  Na tego baronostwa wun dawno zasłużył! u niego 
pański rozum !

14
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,le tatulu dobrodzieju! — odrzekł Szypelski cie­
niutkim niemęskim głosem.

—  W  twojej g łow ie ! —  mruknęła Aniela.
—  W  waszych głowach! —  mruknęła Pikuiina, nale­

wając nowy kieliszek wódki.
— N u ! nu! po źle będzie dobrze! — dodał żyd 'fi­

lozof.
—  Cp wy baby rozumiecie! — mówił dalej Pikuła,

odbierając od żony wypróżniony kieliszek. Długie włosy,
krótk i rozum! To pewna, że nasz młody pan, co dawniej 
nie cierpiał tego Znajdy, wierzy teraz w niego, radzi się

nrprŁocr ao 'kogo  Chałupieniec 
będzie. Ale niech waspaństwo dalej radzą, co ma 

być to będzie! —  dodał pan Zeiman z tajemniczą miną.
—  Jak on dalej m ówił ten twój baron ?
—  Proszę tatka dobrodzieja, nic więcej nie mówił, ale 

ze sposobu jak do mnie o tern wszystkiem mówi, ja w i­
dzę, że i ja i tatko dobrodziej wylecimy wdsrótce.

— Co się tycze mnie! — zagadła Aniela i spojrzała 
na wszystkich z góry; jestem pewna, że zostanę w Zale- 
sińcach, a więc i ty zostaniesz.

Wszyscy popatrzyli ciekawie na panią Szypelską, i mąż 
choć się nie popatrzył na nią, ale za to poskrobał sie w 
głowę.

D Eastman Kodak Company, 1997

A 1 2 3 4 5 6 M 8 9 10 11 12 13 14 15 B 17 18 19

— To też to właśnie łotrostwo z jego strony, aby nas 
swoją uczciwością zgubić !

—  Wun będzie czem innem nie komisarzem.
— Czemże będzie? — zapytali ciekawie.
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Deans Dundas w roku 1799  wstąpi! jako ochotnik do 
słu żb y  morskiej, i w  tym samym roku odbył w yprawę do 
Holandyi pod Ralphem Abercrom by, któremu tow arzyszy ł 
rów nież z Gibraltaru do Egiptu dla blokady Aleksandryi. 
Na rozmaite inne okręta przenoszony, brał udział w  w ie ­
lu bitwach morskich przeciw  Francuzom i otrzym ał 2 5 g o  
maja 1805 stopień porucznika. Natychmiach w ydarzyła mu 
się sposobność odznaczenia się przy w zięciu  trzech mniej

S Z V C .h  n l t r a ł i n w . n

Inches ) , 1 ,1

, 1 12  
Cent imetres

B lu e

* Za sta ran iem  JO. Jadw ig i księżnej Sapieżyny, g łów nej p ro tek ­
torki Cerowni, zak ład u  dla ubogich dziew cząt m iejscow ych i p rzycho­
dzących, w ypraw ili am atorow ie m uzycy  pod przew odnictw em  pana 
J. C. Kesslera w  niedzielę dnia 1. I). m. o godzinie 4. z po łu d n ia  
koncert na dochód  pom ienionego z ak ład u . Sztuki piękne i dobroczyn­
ność  to ja k b y  sio s try  rodzone; w szy scy  zatem  celniejsi dyletanci m u ­
zycy pospioszyti w ziąć  u d z ia ł w  tym że koncercie, a  słuch a jąca  publi­
czność zgrom adziła  się m im o niedogodnej godziny o wiele liczniej niż 
zw yk łem i czasy. Dobra to w różba, j u ż l o d \ H ą i a ^ ^ ^ ^ K t " j r S | | |

if lH i i .61 , i , 1 i i i7L lJ —l-J-

k o d a k  Color Control Patches
Cyan G r e e n Y e l lo w
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 Ł. UQ FOKll

lat cztery  przepędził na mtwzu śródziemnem, lecz  że b y ł 
pokój, w ięc m ało mając zajęcia, usunął się od czynnej s łu ż­
by. Dopiero w roku 1 8 3 0  oddano mu dow ództw o o- 
krętu liniow ego Princ Regent o 1 20 . działach na którym  
gd y  zatknął b y ł kontr-adm irał W ilhelm  Parker sw ą bande­
rę, tow arzyszy ł mu do L izbony, gdzie b aw ił aż do roku 
1 832 . Od roku 18 3 6  aż do 1 8 3 8  ddw odził admiralskim  
(adm irała D urham ) okrętem Britannia. Kontradmirałem  
m ianowany zosta ł w  roku 1841 . W  ostatnim parlamen-

   jiu cn n n sm y  u ile j nnouziu tk iego
p. K ozłow skiego, k tó ry  o d eg ra ł fantazyc na  skrzypce  z, opery  a L in- 
da® kom pozycyi Delfina Alarda z akom paniam entem  kw intetu i fo rte­
p ianu z szczególną nad w iek  sw ój p recyzyą i pew nością. Kto w  sze­
snastym  roku  życia  w ła d a  skrzypcam i ja k  p. K ozłow ski, m oże przy  
dalszem  w y k sz ta łcen iu  m uzykalnom  stać  się ch lubą  polskich a rty s tó w ; 
n iech ty lko  pam ięta  ż e la u ry  i w  sztuce są  nagrodą sum iennej p racy .

Z akończy ł się koncert duetem  n a  teraata  z o pery  < iN orm a*na2  for­
tepiany u k ład u  T halberga, w yk o n an y  przez pp. Licdla i Pfeifera. O ba- 
dw aj g rali ten sam  duet ju ż  poprzednio w  koncercie gal. to w a rz y stw a  
m uzycznego, obecnie pow tórzyli go na ogólno żądanie m iło śn ików  
sztuki. O koliczność ta  je s t nam  rę k o jm ią , że coś m y pierw ej O 
grze łych panów  mówili, nie by ło chw ih.w uui uniesieniem albo czczota

©  Eastm an Kodak Company, 1997

;

od lorda ReddilFe stanow czych  i jasnych rozkazów , a gdy  
tenże mu takow ych dać nie m ógł, nie ch c ia ł parady i 
przechadzki nie potrzebne odbyw ać w  obec Roty rossyj- 
skiej. P ow rócił do Bejkos. Dopiero gd y  stanow czy o- 
trzym ał rozkaz, rozpoczął sw e działania. (D . c. n .)

R o zm aitość .
* Jego E ic c ten cy a  h r. N am iestnik w czoraj pow ró c ił z W iednia.

mnern V e n i C r e a t o r ,  o rszak  w eselny  w p ro w a d z ił m łodą, p iękną i  
d o b ran ą  p a rę : S tan isław a  hr. Potockiego, w nuka dw óch  b y ły c h  mi­
n istrów , S tan isław a  Potockiego, k tó rego  im ię nosi i Tadeusza Mo­
stow skiego, z M aryą księżniczką Sapieżanką, có rk ą  księcia X aw ere- 
go S apiehy. P o łą c z y ł ich sakram entem  m ałżeńsk im  najp rzew ielc- 
b n ie jszy  ksiądz Benjamin, kom isarz jeneralsk i zakonu XX K apucy­
n ó w  w  Polsce , po  krótk ie j, ale treściw ej w  duchu  chrześćiańsk im  
przem ow ie. Akt len u roczy sty  zakończony zo s ta ł św ie tnym  wieczo­
rem  tańcu jącym  u  książąt Sapiechów  w  hotelu angielskim , k tó ry  c a -


